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I. LUBLIN. 
1. Przyjazd. Ogólne wrażenie. 

P o d r ó ż koleją s Krakowa do Lublina w obe-
cnych wojennych czasach nie należy do przy-

jemności. Wprawdzie urządzono połączenie bezpo-
średnie przez Dębicę i Rozwadów; po tej linii, 
do której władze austryackie zużytkowały nowy 
tor, zbudowany jut w 1914 r. przez wojsko ro-
syjskie z Kraśnika do Lublina, chodzą od nie-
dawna pociągi pospieszne z wagonami drugiej, 
a nawet pierwszej klasy. Ale tor to oałkiem świę-
ty, na prędce położony, daleki od doskonałości 
technicznej. Pociągi na nim często się spóźniają. 
W połowie drogi trzeba wysiadać dla kopienia 
biletu i odbywa się rewizya graniczna, co wszy-
stko zwłaszcza w nocy, wobec prowizorycznego 
urządzenia stacyj, połączone jest ze znacznemi 
utrudzeniami. Zdarza się, że lepsze wagony są 
zajęte przez wojsko, tak, że ten co na nieszczę-
ście być zwykłym tylko ,cywilem*, pomimo droż-
szego biletu w kieszeni muii zadowolnić się bar-



dzo skromnem miejscem w przepełnionym prze-
dziele trzeciej klasy. Po drodze wratonia i wi-
doki, w człowieku najmniej skłonnym do pesay-
mizmu, motzą wywołać gorycz i ponury smę-
tek. Za Dębicą zaczyna się kraina ruin i pogo-
rzelisk. Okoliea jakby wymarła. W gratach le-
gły osady, ludność gdzieś się wyniosła. Rozwadów 
i okolica spustoszone; dalej pobojowiska koło 
Kraśnika, który od początku wojny kilka racy zdo-
bywano, tracono i znów odzyskiwano; godzinami 
jedzie się wśród absolutnej pustki, bez miast, bez 
wsi, bez ludzi. Na prawo i na lewo nie, tylko jak 
okiem sięgnąć melancholijna, rozpaczliwa pestka, 
której nie przerywają bynajmniej budynki sta-
cyjne, mikroskopijne budki sklecone z desek. 

Role leżą odłogiem, pola poryte rowami strze-
leckimi, lejkami od pocisków dział, wśród nich 
rozsiane groby jak kretowiska. Lasy o drzewach 
ściętych, albo połamanych od kul. Mój Boże, cze-
muś dopuścił, by z pięknej polskiej ziemi zro-
biono jedno wielkie cmentarzysko, by z ludnych 
osad ostały się kupy gruzów, by nam poburzono 
nasze kościoły i sioła, a ludzie zmuszeni byli 
opuszczać tłumnie swoje zagrody i tułać się po 

cudzych kątach o głodzie i chłodzie, by ginęli 
z chorób i wycieńczenia, grzebani na obcej ziemi, 
by marły tysiącami ich dzieci sieroty 1 Jeremiasza 
by trzeba dla oddania tych straszny eh niedoli, 
od których rozważania kraje się serce. 

Dziwnym i szczęśliwym zbiegom okoliczności, 
miasta, zwłaszcza większe, stosunkowo mniej ucier-
piały od wsi. Mówię tu jedynie o stronie ich 
budowlanej. Poniosły duto strat pod wielu innymi 
względami. Wprawdzie obce armie przechodzące 
.rekwirowały", co tylko mogło im się przydać, 
a pokazuje się, to przydawało im się wszystko, 
aft do zabawek dziecinnych i damskich gorse-
tów. Nakładano ciężkie kontrybucye, wymagano 

różnych świadczeń niemożliwych, a za niespeł-
nienie żądań, wymuszano kary — zwyczajnie jak 
na wojnie. W tych sprawach od początku świa-
ta mało się zmieniło, pomimo postępu, oświaty 
i konwencyi genewskiej esy haaskiej. Ale jako 
skupienia budynków miasta w Lubelskiem, i wy-
jątkiem Krasnegostawu i może jeszcze kilku 
mniejszych, przeważnie ocalały. Cudem jakimi 
nie legł w gratach ten sam Kraśnik, około któ-
rego tak zadęte staczano boje; stoi podobno Za-
mość. Lublin również uszedł cało. Gdyby nie 
zburzony w znacznej części dworzec kolei że-
laznej i w pobliżu jego wysadzonych w powie-
trze kilka fabryk, możnaby, zwiedzając miasto, 
nie domyśleć się po stanie jego budynków, że 
tak niedawno szalała w sąsiedztwie nawałnica 

wojenna, to przechodziły tędy kolejno różne ar-
śmie i nie jedna z nich pozwalała sobie na wybryki 
i na uciskanie ludności tego nieszczęśliwego kraju. 



Nie tylko, że na mieście nie znać okropności 
wojny, lecz owszem wyglądem zewnętrznym czy-
ni ono wrażenie nader dodatnie i niemal pogo-
dne. Wrze tutaj dziś pełnia żywotności. Jako cen-
trom władz i stolica części Królestwa, zajętej przez 
Austryę, zaludnił się Lublin niemało. Ściągnęła 
tu na mieszkanie znaczna ilość obywatelstwa 
wiejskiego ze spustoszonej bliższej i dalszej oko-
licy. Roi się od urzędników i wojskowych. Z róż-
nych stron, także s Galicyi i Krakowa przyby-
wa mnóstwo osób za interesami. Ciągle odby-
wają się zjazdy najrozmaitszych komitetów i 
stowarzyszeń. Przepełnione są hotele, restaura-
cye. kawiarnie. Na ulicach panuje ruch duży we 
dnie, a nawet i późnym wieczorem, co ułatwia 
wcale dobre oświetlenie elektryczne. Na mniej-
szą skalę przypomina się Warszawa. 

Na twarzach ludzi spotykanych maluje się 
spotęgowane ożywienie i pośpiech. Każdy ma 
liczne sprawy do załatwienia. Przygnębienia nie 

widać. Na tę fizyonomię, tchnącą pewną swobodą, 
składają się dwa czynniki. Mimo ścieśnień i nie-

doli nieodłącznych od wojny, ludność odetchnęła 
pod nowym rządem. Urzędy są przeważnie w pol-
skich rękach, s góry zawiał wiatr życzliwy kra-
jowi i jego mieszkańcom. Z przedstawicielami 
rządu można rozmówić się po polska i co wię-
cej: po ludzku. Jest jeszcze dosyć biurokraty-
cznej formalistyki, są pewne niedomagania ma-

szyny rządowej — inaczej na razie być podobno 
nie może. Zrozumieli to mieszkańcy zajętego 
krają, wśród których przychylność dla nowego 
kursu coraz szersze zatacza kręgi. Mówią otwar-
cie 1 jestem przekonany, że szczerze: materyal-
nie dzieje się nam obecnie gorzej nit za rządu 
poprzedniego, ale my i tak wolimy to, co jest, 

od tego, co było; przynajmniej teraz człowiek 
czuje się człowiekiem. Wolno nam być Polakami 
i katolikami. Rząd popiera i zakłada szkoły pol-
skie, instytucye obywatelskie spotykają się z do-
brą wolą władz. A mamy nadzieję, że uciążliwości 
i dokuczliwe nieraz zarządzenia stanu wojennego 

ustaną, gdy po wojnie przyjdą normalniejsze sto-
sunki. 

Ludność niczego się więcej nie obawia, jak 
tego, by nie powróciło panowanie rosyjskie, któ-
rego .dobrodziejstwa* wszystkim prawie war-
stwom społecznym kością w gardle stanęły. — 

Stwierdziłem to usposobienie w Lubelskiem, a 
słyszałem, że w innych częściach zajętego kraju 

nastrój z dniem każdym zbliża się do powyżej 
naszkicowanego. 

Lubelskie wogóle zajmuje wybitne i jakby od-
rębne miejsce w obszarze Królestwa, zajętym 
przez Austryę. Wśród mieszkańców jego znać 

większą zwartość i spoistość, niż gdzieindziej. 
Czy jest ona następstwem eksponowanego nie-
gdyś i na ciągłe walki z Rusią, Litwą, Jadźwin-



gami, Kozakami i Tatarami narażającego położenia, 
osy też spowodowała ją potrzeba wspólnej obrony 
przed prześladowaniem wiary i narodowości przez 
Rosyę w nowszych czasach T Dość, że wytworzył 
«ię Jakiś osobny typ Polaka z Lubelskiego, typ na-
der sympatyczny i dodatni. Na wsiach panuje od 
dawna pewien dobrobyt, wynik urodzajności gleby. 

Polityka rządu poprzedniego, przeszkadzając 
budowie linij kolejowych i innemi utrudnieniami, 
mającemi na celu gnębienie polskości i Unii, 
wstrzymała rozwój przemysłu. Całe okolice po-
zbawione są fabryk. Skutkiem tego nie mógł 
rozwinąć się socyalizm i mniej tu niż gdziein-
dziej rozdżwięków społecznych, więcej ludzi 
poprzestających na a wojem. Wytwarza to jakąś 
atmosferę równowagi i spokoju. W miastach, 
szczególnie w Lublinie, uderza liczny i silny 
etan mieszczański. Składają 8ię nań lekarze, 
adwokaci, kupcy, profesorowie, urzędnicy ban-
ków i stowarzyszeń. Wśród nich jest bardzo 
wielu o Wysokiem wykształceniu. Większość zaś 

odznacza się ogromnym zasobem poświęcenia 
dla spraw publicznego dobra i w ich służbie 
rozwija pełną wytrwałości energię. W całej 
postawie społeczeństwa daje się dostrzegać po-
waga i męska Biła, w trudnych obecnych przej-
ściach wprost zdumiewająca. Ci ludzie wiedzą 

czego chcą i umieją dążyć do wytkniętych ce-
lów, nie łatwo zrażając się przeciwnościami; 

umieją sobie radzić. Mówi się nieraz o nienor-
malnem położenia polskiego narodu, które mu-
siało wytworzyć chorobliwe nastroje. Tutejsze 

społeczeństwo (takie przynajmniej odniosłem wra-
żenie, mając trochę sposobności stykać się z niem) 
w bardzo trudnych warunkach umiało zachować 
zdrowie. Świadczy o tem cała jego poatawa, 

świadczy umiejętna organizacya samopomocy w 
najrozmaitszych stowarzyszeniach. Tworzą aię 
spółki, banki, kasy, komitety ekonomiczne, fi-
nansowe, dobroczynne, w celach kulturalnych 
i t d. A co najważniejsze: działalność nie koń-
czy się na słomianym ogniu chwilowego rozma-
chu, gorących słów, szumnych zapowiedzi i pro-
gramów, ale zapała starczy na trwałą i wyda-
tną pracę, wciela on się w ,czyny żyjące*, w 
stałe organizacye, w pożyteczne instytucye. Te 
są wcale liczne, a dla każdej znajdują się w spo-
łeczeństwie odpowiednie siły, ludzie przejęci du-
chem obywatelskim, co najmniej jeden człowiek, 
który z niesłabnącą gorliwością prowadzi ją, od-
dając jej awój czas, trud i zdolności. 

2. Mieszkańcy i instytucye. 

Już to pod względem zmysłu organizacyi, sa-
mopomocy, karnego zespolenia różnych waratw 

społecznych około wspólnych celów, trzeba przy-
znać, że Królestwo Polskie zdało w obecnych 



bardzo trudnych czasach egzamin dojrzałości i 
może naszej Galicyi służyć za wzór, a pośród 

różnych części tego królestwa Lubelskie zajmuje 
jedno z miejsc pierwszych. Trzeźwość poglądów, 
wytrwałość, ofiarność jest ta istotnie wszelkiego 
uznania godną. Wśród twardych warunków ży-
cia pod panowaniem rosyjskiem ludzie nauczyli 
się nie oglądać się na pomoc rządu, ale radzą 
sobie sami i radzą doskonale, a z wielką go 
dnością. 

W samym Lublinie, który przecie jest tylko mia-
stem prowincyonalnem średniej wielkości, wszel-
kiego rodzaju instytucyj i zakładów publicznej 
użyteczności, choć na prywatnych podstawach 

opartych, jest zbyt wiele, by o wszystkich tutaj 
mówić choćby piebieżnie i ogólnikowo. Wystar-
czy przytoczyć kilka przykładów. Obok polskich 
szkół średnich istnieją konwikty i internaty, 
istnieje wielki dom sierót, mieszczący kilkaset dżin 
ci, dom zarobkowy i zakład starców. Miasto po 
siada bibliotekę publiczną, liczącą przesiło 30.090 
turnów i połączoną z czytelnią, tudzież praco-
wnią. Powstała ona z zapisu Hieronima Łopa-
cińskiego, nauczyciela gimnazyalnego, człowieka 
niezamożnego, który przez całe tycie od ust so 
bie odejmował, by książki nabywać, uzyskiwał 
Je darem, zdobywał wszelkimi godziwymi sposo-
bami. Wysoce wykształcony, badacz i szperacz, 
zbierał umiejętnie, umiał trafiać, gdzie nikt nie 

trafił. Zdołał też w niedługiem życiu zgromadzić 
rzeczy niezmiernie cenne. Rękopisów, w znacz-
nej części średniowiecznych, jest tam blisko pół-
tora tysiąca. Są dyplomy pergaminowe, doku-
menty historyczne, kodeksy iluminowane, stare 

zabytki języka polskiego. Wśród druków są in-
kunabuły i rzadkości bibliograficzne, nawet uni-
katy polskie. Historya i literatura nasza przed-
stawia się nader pokaźnie. Bogatym jest dział 
pism peryodycznych, nawet rzadkich, zebranych 
w kompletach. Nie brak działów rycin i kart 

geograficznych. 

Prywatna ofiarność dała początek bibliotece, 
prywatna ofiarność dalej prowadzi dzieło i . p. 
Łopacińskiego. Gdy brakło tego, który był zało-
życielem, znalazł się opiekun, równie troskliwy, 

w osobie Dra Aleksandra Jaworowskiego. Znany 
szeroko lekarz poświęcił na starsze lata szeroką 
praktykę i widoki materyalne, by całą duszą od-
dać się bibliotece. Od szeregu lat kieruje jej 
sprawami, przesiaduje w niej długiemi godzinami, 

wzbogaca ją dalej, porządkuje. Sam sporządził 
Je] inwentarz i katalogi jej działów. Wydał dru-
kiem katalog rękopisów. Dzięki Jego pełnemu 
miłości kierownictwo, biblioteka rozwija się, od-
znacza się wzorowym ładem, oddaje nauoe i o-
świacie ogromne usługi. 

Lublin posiada obok kilka mniejszych biblio-
tek i archiwów, dwa jeszcze znaczne zbiory tego 



rod u ja. Jednym je»t biblioteka aeminaryam dye-
eezyalnego, obejmująca około 14.000 numerów, 
drugim biblioteka gimnazyalna, licząca około 
10.000 kaiążek. Obie zawierają wiele rzeczy cen-
nych, zwłaazeza pierwsza; powstała głównie ze 
zbiorów zniesionych klasztorów, bogatą jest w in 
kunsbnły, rzadkie dsleła polskie i obce, rzadkie 
wydania. Są i polskie unikaty, aą zabytki da-
wnej muzyki. Jest piękny dział rękopisów śre-
dniowiecznych, nie tylko teologioznej i kościelnej 
treści. Zawiaduje nią obecnie prof. seminaryum 
X. Ludwik Zaleski, który pracuje nad katalogiem 
i niejedno ważne uczynił już odkrycie. Między in-
nemt napotkał cenny zabytek języka polskiego, 
a rzecz całkiem niespodziewana, także kilka bardzo 
dawnyeh zabytków języka niemieckiego, jak aię 
zdaje, germanistom nieznanych. Karty pergami-
nowe, na których znajdują się powyższe teksty, 
dostały się do Polaki w oprawach starych ksiąg, 
kiedyś zapewne z Niemiec i Niderlandów przywie-
zionych. — Biblioteka gimnazyalna powstała 
ze zbiorów dawnych szkół wojewódzkich. Zape-
wne włączano niegdyś do nich także księgozbio-
ry klasztorne lub prywatne. Tem tłómaczymy so-
bie okoliczność, że spotykamy tutaj również wiele 
rzadkich i starych druków, nie nadających się 
bynajmniej do celów szkolnych. Wśród rzeczy 
mniej starych znajdują się kosztowne edycye 
dzieł o geometry), architekturze itp. 

Obie te biblioteki: seminaryjna i gimnazyalna 
nie są publicznemi, są dziś niemal niedostępnemi 
zupełnie. Znajdują się w budynkach zajętych na 
cele wojskowe. Księgi mieszczą się w szafach, 
w jakim takim porządku i w miejsca zamknię-
tem, bezpiecznem, a sachem, ale opróżniając dla 
wojska gmachy zniesiono do sal bibliotecznych 
sprzęty i graty z sal innych, czyniąc tutaj istne 

rupieciarnie. Trzeba mieć nadzieję, że z nasta-
niem spokojniejszych stosunków, nadejdzie pora 
stworzenia korzystniejszych warunków dla tych 
zbiorów, chlubnie świadczących o kulturalnym 
poziomie dawnej Polaki, o intelektualnych po-
trzebach i upodobaniach jej mieszkańców, o ści-
słym z wiązka, który już od wieków łączył 
z umysłowym ruchem zachodu nietylko taką sto-
licę jak Kraków, ale mniejsze miasta i odleglej-
sze prowincye. Biblioteki lubelskie powstały ze 
zbiorów klasztorów i szkół, rozsianych po całym 
kraju w dość dalekim od Lublina promieniu. Za-
nim zaczęliśmy korzystać z .dobrodziejstw* rzą-
dowej opieki rosyjskiej, istniały od wieków 
ogniska życia umysłowego po miasteczkach i 
miejscowościach, w których dzisiaj zupełny w tym 
kierunku zapanował zanik; wszak mimo niezli-
czonych klęsk krajowych i systematycznych ra-
bunków, do bardzo niedawna można było zet-
knąć się nawet po wsiach z nader poważnemi 
bibliotekami z dawnych czasów. Stanowiły one 



snać pokarm dachowy naszych przodków po 
dworach, klasztorach i plebaniach. 

Dziś Jest inaczej... i nasze pokolenie podobno 
takiej spuścizny po sobie nie zostawi; nie same 
zaś spustoszenia obecnej wojny będą tego po-
wodem. Życie umysłowe ześrodkowało się w kil-
ku głównych ogniskach, po za niemi mato kto 
zbiera poważne książki. Następcy tych, którzy 
mieszkając na partykolarzu gromadzili biblioteki, 
domy swoje i kościoły zdobili dziełami sztuki, 
zbiorów tych nie powiększają; co więcej, msło 
dbają o odziedziczone, rozpraszają je i marnują. 
Za strawę umysłową starczą im dzienniki, a po-
trzeby Ich estetyczne zaspokajają olejodruki i 
sprzęty fabryczne. Tandetne wyroby wypełniają 
nasze kościoły i mieszkania i zastępują często 
najcenniejsze stare obrazy, rzeźby, sprzęty, na-
czynia i szaty kościelne, których handlem wzbo-
gacają się antykwarze. 

8. Wygląd miasta. 
Osobne miejsce należy się zabytkom budowla-

nym Lublina. Jest on co do tego jednem z naj-
bardziej zajmujących miast polskich, niemal 
współzawodnikiem Krakowa. 

Już samo położenie nazwać można wyjątkowo 
pięknem! uderza to zwłaszcza, gdy patrzymy na 
całość miasta z pewnego oddalenia od strony po-

ładaiowej i wschodniej, gdzie rozłożone są płaskie 
niziny nadbrzeżne dopływu Wieprza, Bystrzycy; 
koryto Jej miejscami rozlewa się w szerokie, do 
jezior podobne płaty wody,' przechodzące w ba-
gniste równiny; Rzeka stanowi niejako granicę 
między jednostajną wschodnią płaszczyzną a uroz-
maiconym,' pagórkowatym krajem, który stąd 
ciągnie się ku zachodowi, ku Kazimierzowi dol-
nemu nad Wisłą. Wzgórza nie są wysokie, nie-
mniej jednak wzniesione na nich po lewym brze-
gu Bystrzycy miasto, o pewnej ilości wysokich 
i rozległych gmachów, najeżone wieżami i wyso-
kimi dachami kościołów, przedstawia się wcale 
majestatycznie. Do. pozornego zwiększenia jego 
obszaru przyczynia się niezwykłe ukształtowanie 
planu zastosowanego do konfiguracyi terenu. 
Miasto nfe jest -zwarte dokoła jakiegoś jądra, 
lecz od środka Jego, na którym stanęła dawna 
osada wybiegają w różnych kierunkach, Jakby 
ramiona czy odnogi polipa, grzbiety wzgórz, po 
których ciągną się długie zabudowane ulice. Nie 
brak ogrodów aa krańcach a nawet i w śród-
mieściu. To wszystko składa się na powabne i 
poważne wrażenie całości obraza. 

Chodząc po mieście poznajemy jego piękności 
szczegółowe, wynikające z niezwykłego piana. 
Z końców długich ulic roztaczają się urocze wi-
doki zarówno na okoliczne niziny, jak na miasto 
samo. Pomiędzy przedmieściami zagłębiają się 



półkola wzgórz, jakby amfiteatralne brzegi zato-
ki morskiej, tworząc istne panoramy. Z jednych 
ramion wzgórz oko pada na ramiona wzgórz są-
siednicb i ulice na nich. z wychylającymi się 

z długich rzędów domów kościołami tudzież ma-
Iowniczemi grupami drzew; u stóp patrzącego 
ścielą się rozlegle niziny okoliczne, przer«oięte 

wstęgą rzeki i ożywione lśniącemi zwierciadła-
mi moczarów. 

Takich punktów widokowych jeet dużo, od-
krywamy je co chwilę, chodząc po mieście, naj-
niespodziewaniej na zakręcie ulicy lub z okna 
domu, do którego wstąpiliśmy w odwiedziny. 
Pierwszeństwo jednak przyznałbym wzgórzu zam-
kowemu i zabudowaniom klasztoru podomini-
kańskiego. Wogóle można beż przesady powie-
dzieć, że pod względem nierówności podłoża, 
układu planu, prowadzenia ulic, osobliwych przejść 
i przejazdów, oraz pewnych właściwości wido-
kowych, Lublin ma niemałe podobieństwo do 

słynnej ze swego położenia Sieny. Brak mu tylko 
górskiego jej otoczenia z wyniosłymi w oddali 

szczytami południowej Toskanii. 
Do architektury miasta j»ko takiej nie należy 

oczywiście przykładać miary sławnych miast 
włoskich. Wszystko tu skromniejsze, zacząwszy 
od materyału, a skończywszy ua proporcyach; 
niema gmachów marmurowych, niema kościołów 
rzeźbą okrytych, niema wież w niebo strzelają-

cych. niema pałaców o murach cyklopskich i 
piętrach jakby dla olbrzymów stawianych. Nie-
mniej jednak zaułki i kręte ulice starego mia-
sta, o szeregach domów, to pnących aię w gó-
rę to zstępujących na dół, odznaczają się nie-
zwykłą w Polsce malowniczością, a pełne aą 
uroczych niespodzianek. Tu ulica rozszerza się 
w nieregularny placyk, tam spotkanie kilku u-
lic tworzy tajemniczy zakątek; ówdzie droga 
prowadzi do przejazdu na kształt tunelu po przez 
grupę domów; gdzieindziej na zakręcie odsłania 
się nagle piękna fasada kościoła lub stara bra-
ma i wieża fortyfikacyjna, tu i ówdzie wreszcie 
przerwa między budynkami stanowi jakby okno 
otwarte na szeroką okolicę pól i wsi podmiej-
skich, z których bije świeżość i swojskość pol-
skiego krajobrazu. 

Niewielki rynek dawny mógłby przywodzić na 
pamięć rynek starego miasta w Warszawie, gdy-
by miał więcej domów nie przerobionych lub 
grubo nie potynkowanych w bliższych nam cza-
sach. Trybunał, wzniesiony na jego środku bu-
dzi wspomnienia historyczne, lecz przebudowany 
b; ł za Stanisława Augusta, przez Merliniego. 
Architektura jego, którą można nazwać porzą-
dną, poważną, a przytem mało intereaującą, ka-
że żałować, że nie zostawiono stojącego niegdyś 
na temże miejscu ratusza średniowiecznego, któ-
ry był w rodzaju budowli toruńskich. Najwięcej 



cech indywidualnych zachowała fasada kamieni-
cy Sobieskich przy wschodniej połaci rynku, 
z bogato rzeźbionemi, barokowemi obramieniami 
okien. Ulice najbliższe rynkowi, krzywe i wąskie, 
wspinające się w górę, to znów zatępujące na 
dół, nie pozbawione są pewnego uroku malowni-

czości, choć domy ich po za tern, te są doić 
stare, Biczem się nie odznaczają, na pozór przy-
najmniej. Gdzieniegdzie tylko baczne oko odkry-
wa jakis drobny ornament, napis lub datę. Po-
dobno kilka wnętrz kamienic kryje nieco zajmu-
jących szczegółów. W niektórych dziedzińcach 
mają się znajdować reszty baszt i murów, które 
niegdyś zamykały śródmieście w niewielkim od 
rynku promieniu i broniły go. 

Widomą granicę między starem a nowszem 
miastem stanowi Brama krakowska, jedyna z kil-
ku bram które istniały do niezbyt dawna. Przy 
niej zaczyna się prosta, szeroka i długa ulica 
Krakowskie Przedmieście, zabudowana przeważnie 
nowymi gmachami, pałacami, willami wśród o-
grodów. Brama stojąca na otwartem wyniósł*m 
miejscu, z dala widzialna, stała się niejako go-
dłem miasta i chlubą jego jako pamiątka da-
wnych czasów. Nad jej zasklepionym, głębokim 
a cienistym przejazdem wznosi się doić wysoko, 
pękata wieia. Z przodu, od Krakowskiego Przed-
mieścia przejazd przedłuża niższa fortyfikacyjna 
dobudowa z blankami, strzelnicami i wieżyczkami 

narożnemi. Całość ciężka i ponura, wywołuje 
poważne wrażenie i pomimo niefortunnych dodat-
ków, pomimo grubej warstwy tynku zaałaniają-
cego formy architektoniczne, jest interesującą 
nawet uderzającą i przenosi nas w odległe wieki, 
kiedy grube mury obwodowe ciasne bramy i po-
tężne wieże, obsługiwane przez cechy rękodziel-
nicze, były obroną miasta. 

Podobnie jak w Warszawie, życie dzisiejsze 
w Lublinie ześrodkowuje się nie w starem mie-
ście, tylko w częściach powstałych w nowszych 

czasach, przede wszystkiem na Krakowskiem Przed-
mieściu. Tu są pierwsze sklepy, banki, hotele, 
restauracye. Duto tu domów wielkich, okazałych, 
ozdobnych — artystycznie wybitnych bardzo 
niewiele. Epoka ostatnia jakoś wszędzie mało 
sprzyja architekturze prawdziwie artystycznej. 
Zabytkom zaś budownictwa dawniejszego, któ-
rych tu było trochę, dały się we znaki: zmiana 
•'osunków, potrzeb i wymagań, nieoględność, 
brak zrozumienia i poszanowania spuścizny po 
przodkach. Cały szereg budynków nosi szumne 
nazwy pałaców: Radziwiłłów, Lubomirskich, Czar-
toryskich, Sapiehów, Jabłonowskich, Tarłów, 
Potockich. Kiedyś stały one wśród ogrodów 
i były może piękne — zmodernizowane w sposób 
bezwzględny, wyglądają dziś jak zwykłe kamie-
nice czynszowe. Najpokaźniejszym jest pałac 

Radziwiłłowski, który niegdyś należał do królowej 



Barbary i w posagu dostał się Zygmuntowi Au-
gustowi. W XIX już wieku przerobiono go na 
rezydencyę gubernatoraką i to tak gruntownie, że 
prócz kawałków murów tylnego traktu z reszta-
mi szkarp i baszt, oraz kilku sklepionych izb 
parterowych, niczego dawnego w nim ani zo-
wnątrs ani wewnątrz dopatrzeć się nie można 

4. Zamek. 
Podobny los spotkał i zamek królewski, któ-

rego początki sięgają daleko w głąb średnio-
wiecza. Wznosi on się tut obok starego miaata, 
na osobnym jednak pagórku, niegdyś oddzielo-
nym od reszty osady; później przełęcz dość głę-
boką wypełniły domy, tak te przedział ten nie-
zbyt wpada w oczy. Od wojen szwedzkich roz-
sypywały się dawne mury i zabudowania zam-
kowe, przez długie lata zaniedbane i opuszczone. Na 
widokach z przed 100 lat można się przekonać, że 
już wówczas bardzo mało z nich było pozostało 
nad ziemią. Na ich miejscu stanął potem ogromny 
jednolity gmach więzienny w stylu modnym 
w epoce romantycznej, niby gotyckim, przypo-
minającym pierwsze dworce kolejowe środkowej 
Europy. Na szczęście uszanowano dwa najważ-
niejsze budynki dawne. Jednym jest okrągła po-
tężna baszta, wzniesiona w końcu XIII w. przez 
ks. Daniela halickiego, jak się zwykle powta-

rza za Długoszem. Według nowszych badań wsze-
lako Daniel wcale, nawet na krótko, nie władał 
Lublinem, więc i wieży nie mógł kazać budować. 
Zamek zaś istniał o wiele wcześniej, znani bo-
wiem są kasztelanowie lubelscy od r. 1224. 
Bardzo być może, iż baszta murowana, mająca 

wszelkie cechy donżonu, istniała już wtedy, kie-
dy reszta zabudowań zamkowych była jeszcze 
drewnianą. Stoi ona wewnątrz obszernego dzie-
dzińca zamkowego, mniej więcej na środku wzgó-
rza. Mury ma blisko cztero-metrowe, a w tej 
grubości obiega ją linią śrubowatą, korytarzy-
kiem poprowadzona równia pochyła, miejscami 
przerywana schodami. Gruba, ta baszta niegdyś 
była wyższą. Zniżono ją w czasie budowy wię-
zienia i dano niezbyt stosowne zakończenie. 
Mimo tego jest jeszcze imponującą i góruje nad 
budynkami zamkowymi Warto wyjść na jej 
szczyt dla samego użycia przepięknego widoku, 
który się stąd na wszystkie strony przedstawia. 

Jeszcze ważniejszym jest drugi zabytek w jej 
pobliżu. Węźazy koniec podwórza zamyka czę-
ściowo kościółek nie obszerny, a bardzo wysoki. 

Jest to kaplica zamkowa św. Trójcy, budowa na 
wskroś gotycka, z pewnymi tylko na zewnątrz 

dodatkami renesansowymi, bynajmniej nieszko-
dliwymi; owszem same przez aię ładne, dodają 
jej wdzięku. Wnętrze należy do zabytków naj-
ważniejszych nietylko w Lublinie, lecz w Polsce 



całej Jest to Jakby zmniejszone wnętrze kra-
kowskiego kościoła św. Krzyża, tylko stylowo 
nieco starsze. Długie zaniedbanie zamka okazało 
się tutaj o tyle korzystnem, że styl gotycki z do-
brej jeszcze epoki zachował się w pierwotnej 
swej czystości; prócz szlachetnych zresztą trzech 
ołtarzy drewnianych barokowych, epoki później-
sze sieę wprowadziły ta żadnych nowości. Oca-
lały różne piękne odrzwia gotyckie i inne ka-
mienne szczegóły. Całość wywiera dziwnie po-
ważne, Jakieś uroczyste wrażenie, przenosząc 
widza w pełne średnie wieki, w czasy Włady-
sława Jagiełły. 

Nie Jest pewnem, czy on z grantu kazał wy-
prowadzić mury kaplicy, czy też raczej jeszcze 
Kazimierz W., który .zostawił Polskę murowaną*, 
a około obwarowań Lublina i jego zamku wiel-
ce się zasłużył. Ale niewątpliwie Jagiełły zasłu-
gą było ozdobienie wnętrza freskami. Świadczy 
o tern zachowany w tęczy kościółka napis z da-
tą 1415 r. Napis Jest ruski i cechy bizantyńako-
raakie posiadają teft urywki malowań ściennych, 

wyglądające w wiola miejscach z pod po biały 
późniejszej. 

Napis ma s wiola względów znaczenia ważne-
go dokumentu historycznego. Wiadomo, że pier-
wsi nasi Jagiellonowie kochali się w kulturze 
ruskiej. Język ruski był przez długi czas na Li-
twie urzędowym. Sztuka ruska znalazła w Wil-

nie dragą ojczyznę ognisko, z którego rozcho-
dziła się w dalekim promieniu. Wszak stamtąd 
sprowadzał Jagiełło malarzy do zdobienia Zamka 
krakowskiego i kościoła świętokrzyokiego na Ły-
sej górze, dziś, niestety, zamieaioaego podobno 

w kapę gratów. A jeszcze i Kazimierz Jagiel-
lończyk ruskim malarzom polecił udekorować 
kaplieę na Wawelu freskami, które dotąd oglą-
dać możemy. Podobnie rzecz się miała w Lu-
blinie. 

Otóż w naszych czatach znaleźli się oczywi 
ście gorliwi rusyfikatorzy, którzy nie omieszkali 
z tego skorzystać dla swoich celów agitacyjaych. 
W ich szeregi zaciągnęła się nawet urzędowa 
rosyjska „nauka*. Między innymi niejaki p. Mal-
kiewicz w lubelskich .Gubernskicb Wiedomostiach* 
ogłosił w r. 1918 rzekomo uczoną elukubracyę, 
w której dowodzi, że nie tylko Chełmszczyzna, 
ale całe Lubelskie było od wieków krajem ru-
skim, czy nawet rosyjskim. Wśród argumentów 
użył i tego, t e kaplica zamkowa w Lublinie 
jako pokryta wewnątrz malowaniami ruskimi, 
była od swego początku cerkwią prawosławną, 
wskutek czego proponuje, aby .przywrócić Jej 

kształt pierwotny*, nakrywając Ją kopułą bania-
stą, zapewne zieloną lab złoconą. Nie powstrzy-
mał go od tego pobożnego życzenia architekto-
niczny nonsens, jakoby jednolita budowa z krzy-

żowemi sklepieniami na żebrach wyrastających ze 



słupa środkowego,typowa dla całego szeregu średnio-
wiecznych kościołów gotyckich na zachodzie, mo-
gła była .pierwotnie* mieć kopułę bizantyńską. 
Wszakże o ścisłości jego badań i dowodzeń 
swiaczy najlepiej sam ów napis oryginalny u-

mieszczony w miejscu tak widocznem, te wi-
dzieć go musi każdy, kto ma oczy. Napis jest 
ruski, więc nie był chyba niezrozumiałym bada-
czowi rosyjskiemu. Czytamy tam, że malowania-
mi przyozdobiony został ,sij kostieł". Gdyby to 
byt dom boży prawosławny, z pewnością użyto 
by wyrażenia: cerkow. Ale sumienniejsi od 
p. Malkiewicza malarze ruscy z XV w. nie my-
śleli o politykach rosyjskich XX wieku i dobro-
dusznie pissąc prawdę, niepoozciwego figla spła-
tali urzędowej .nauce* rosyjskiej. 

Przed kilku laty malarz warszawski, p. Józef 
Smoliński, wiedziony zapałem dla sztuki i prze-
szłości, zabrał się do skrobania pobiały pokry-
wające | freski, o których mowa. Odsłonił cały 
jeden duży obraz na cylindrycznej klatce scho-
dowej, prowadzącej z nawy na galeryę muzyczną. 
Obraz ten. rodzaj tablicy fundacyjnej, przedstawia 

mężczyznę klęczącego przed M. Boską. Przy M. 
Boskiej stoi dwóch świętych, za klęczącym ry-
cerz, niosący miecz i drugi jeszcze człowiek, mo-
że artysta sportretowany. W głębi widać długą 
faiarię gmachu, który mógłby być dawnym zam-
kiem lubelskim, a z boku wysoki kościółek, przy-

pominający kaplicę zamkową św. Trójcy. W klę-
czącym dopatrują się niektórzy Jagiełły. Ale jest 
on on tu bez odznak królewskich i brodaty, pod-
czas gdy znane jego wiarygodne portrety przed-
stawiają go bez zarostu. 

P. Smoliński musiał zaprzestać ledwie zaczętej 
roboty. Z prób jego jednak w różnych miejscach 

poczynionych pokazało aię, że podobnem malo-
waniem pokryte było całe wnętrze kościółka od 
dołu do góry: ściany, sklepienie, nawet słup 
środkowy. Tu widzimy rząd świętych obok sie-
bie stojących, tam scenę z życia P. Jezusa lub 
M. Boskiej, ówdzie jakąś scenę może ze starego 

Testamentu itd. Gdzieindziej ornamenty, fryzy i 
pasy złożone z motywów roślinnych i geometry-
cznych. Wogóle malowania, jak się zdaje, nie 
najgorzej się zachowały, a o ile z urywków są-
dzić można, posiadają istotną wartość artysty-
csną. Są ważne i z tego względu, że sztywność 
i szablonowość bizantyńska złagodzona w nich 
jest powiewem sztuki zachodniej, w głowach 
ludzkich zaś przebija się pewne studyum natury, 
skłonność do indywidualizowania niemal portre-
towego. Jest to cecha nadzwyczaj zajmująca, no-
wy przyczynek do wiadomości o stykaniu się na 
gruncie polskim w średnich wiekach wpływów 
ze wschodu i zachodu płynących; zlanie się dwóch 

pierwiastków, obok innych jeszcze miejscowych i 



obcych czynników wytworzyło odrębną fizyono-
mię naszej sztuki, a takie naszej kultury. 

Kościółek iw. Trójcy, Jako budynek należy do 
typa kaplic zamkowych zachodu, zwłaszcza nie-
mieckiego. Jest on właściwie kaplicą t. z w. po-
dwójną; w pierwotnem bowiem założenia składa 
aię z dwóch przestrzeni, położonych jedna nad 
dragą. Kaplica główna, pańska, o której była 
mowa wyiej, znajduje się na poziomie pierwsze-
go piętra zamka i z tego pierwszego piętra 
wchodzi się wprost do niej. Druga, przeznaczona 
dla dworzan i służby znajduje się poniżej, na 

wysokości parteru zamka. Miała ona sklepienie 
również wsparte na filarze irodkowym. W później-
azych czasach poprzedzielano ją ścianami i uty-
to na składy. Pod ziemią istnieje podobno trze-
cia kondygnacya, etyli piwnice, które mote po-
czątkowo przeznaczone były na groby. 

Wszystko to razem czyni z kościółka iw. Trój-
cy najbardziej zajmujący zabytek Lublina. Roz-
pisałem się nad nim i z tego też powodu, że 
jest najmniej znanym ogółowi. Za rządów ro-
syjskich nikogo prawie na zamek nie wpuszcza-
no. Obecnie wstęp nie tyle jest zasadniczo wzbro-
nionym, ile nadzwyczaj utrudnionym, z powoda, 
te zamek mieści więzienie podejrzanych o szpie-
gostwo. Pozwolenia z ogromnemi ostrożnościami 
udziela sąd wojskowy. Kaplica od dawna nieu-

żywana, znajduje się choć pod dachem, ale wsta-

nie opuszczenia. Ściany i sklepienia są mocno 
porysowane i dla samego bezpieczeństwa wyma-
gają rychłej naprawy. Przy tej sposobności wy-
padałaby uporządkować wnętrze, a freski w ca-
łości odsłonić z pod pobiały i gruntownie utrwa-
lić. Na szczęście zainteresował się tym przedmio-
tem . naczelny zarząd zajętej prowincyi, który 

szczerze poczuwa się do obowiązku rozciągnię-
cia opieki nad kalturalnemi sprawami kraju. 

Spodziewać się należy, iż wkrótce podjęte zo-
staną staraniem rządu roboty restauracyjne dla 
uratowania murów i fresków kaplicy. Tyle za-
bytków polskich zniszczyła wojna, niechże choć 
ten jeden, jeden z najcenniejszych, jej zawdzię-
cza swoje ocalenie. 

5. Kościoły i klasztory. 

Kościoły lubelskie, liczne, nader gęsto po mie-
ście rozsiane, — a prócz istniejących kilka in-
nych zamieniono na budynki świeckie, lub zbu-
rzono — co do ważności dla historyi sztuki, 
nie mogą się mierzyć z kaplicą zamkową. Godzi 
się podnieść, z wszelkiem uznaniem dla miej-
scowego duchowieństwa, wzorową czystość i po-

rządek w jakim są utrzymywane. Zwiedzając je 
pilnie, nie natrafiłem ani na jeden tak zanied-
bany, tak zawstydzająco brudny, jak jest parę 
kościołów krakowskich, zwłaszcza jeden... Już to 



trzeba przyznać, te w miastach Królestwa, a czę-
sto i po wsiach dbałość zarządów o ochędóstwo 
domu Bożego jest przeważnie wzorową, a poziom 
wymagań pod tym względem jest wyższym niż 

u nas i to znacznie wyższym. 
Jak spodziewać się można po starej osadzie, 

Lublinowi nie brak kościołów o dawnej fundacyi 
i długiej historyi Wszelako stare ich daty za-
chowały się niestety jedynie na papierze W sa-
mych budynkach i w zabytkach, które one za-
wierają, ślady dalekiej przeszłości spotykamy 
zaledwie gdzieniegdzie. Jeszcze w XIX w było 
ich o wiele więcej. Wiadomo np., że znaczną 
ilość płyt grobowych, średniowiecznych i póź-
niejszych, powyrzucano kładąc nowe posadzki, 
niezawsze ładne i z materyalu odpowiedniego po-
wadze kościoła. Tak to gorliwa dbałość o ze-
wnętrzny porządek i wygląd, może być azkodli-
wq, jeśli nią nie kieruje znawstwo i historyczne 
wykształcenie. Nieumiejętne restauracye bywają 
większą dla zabytków klęskę niż szkalowany .ząb 
czasu", na który się zwykle zwala potem W8zyatkie 
winy. Staruszek czas gryzie bardzo powoli, za to 
prędko pora aię ręka ludzka, zostająca pod rozka-
zami silnej a nierozważnej woli i uzbrojona 
w kilof, dłóto, młotek i kielnię. 

To więc, co się oczom przedstawia w Lubli-
nie, to głównie epoka renesansu, jeszcze bar-
dziej barok d i XVIII w. 

W kościele t. zw. Wizytek, a właściwie Bry-
gidek, założonym razem z klasztorem przez Ja-
giełłę na pamiątkę zwycięstwa grunwaldzkiego, 
najstarszy wygląd ma szczytowa ściana fasady, 
choć i jej framużki i służki zapewne poza ko-
niec piętnastego wieku nie sięgają. Zrąb murów 
musi być wcześniejszy, skoro przy restauracyi 
i przed kilku laty znalazły się na nich, na 
strychu nad obecnem sklepieniem nawy, freski 
z początku XV w , przedstawiające pochód ry-
cerzy z Jadwigą i Jagiełłą na czele, jak przy-
puszczają niektórzy badacze. W rozległych za-
budowaniach klasztoru dominikańskiego zacho-
wał się zaledwie mały okaz sklepienia gotyckie-
go, zresztą są tam wspaniałe sale, korytarze 
i sienie z XVI i XVII w. 

Poza tem, co wy te j wymieniłem, niemal nic 
nam średnich wieków w Lublinie nie przypomi-
na; at dziwno doprawdy. Stąd jednak nie wy-
nika, by nie było pięknych budowli kościelnych. 
Do okazalszych zaliczyć trzeba wnętrza kościę-
łow: Bernardynów, a zwłaszcza Dominikanów. 
To ostatnie jest i samo piękne i pięknymi szcze-
gółami wyposażone. Uwagę zwracają szczególnie 
bogate i dobrego smaku sztukaterye i freski ka-
plicy Tyszkiewiczowskiej za wielkim ołtarzem 
(pełen fantastycznych pomysłów Sąd ostateczny 

na sklepieniu) i sam ołtarz w stylu empire, któ-
ry tę kaplicę oddziela od prezbiteryum; dalej 



rzeźbione pomniki grobowe trzech Firlejów, dwa 
z polowy XVI w., trzeci z XVII. Niestety wszyst-
kie są tak grabą warstwą wapna i farb powle-
czone, te nie wiedzieć czy materyałem ich mar-
mur, czy piaskowiec, czy jakaś masa sztuczna. 

Kościół ten szczyci się posiadaniem przedmio-
tu czci religijnej, prawdziwej osobliwości w 
swoim rodzaju: jest nią część drzewa Krzyża Św., 
największa, jaką widziałem kiedykolwiek, a za-
pewne jedna z największych wogóle istniejących. 
Ma kształt krzyża równoramiennego, o ramio-
nach szerokich i grubych. Wycięty został podo 
bno z całej szerokości głównej belki krzyża 
Chrystusowego. Relikwia ta w X jeszcze wieka 
x Anną, siostrą cesarza bizantyńskiego, a żoną 
święto nawróconego księcia Włodzimierza Wiel-
kiego, dostała się z Konstantynopola do Kijowa, 

skąd do Lublina przywiózł ją — według Dłu-
gosza — książę Grzegorz (?) Rurykowicz, wygnany 
z Kijowa w pierwszej połowie XiV w. 

W zakrystyi, obok innych zabytków, widzieć 
można wspaniałą monatrancyę, przybraną kilku-
dziesięcioma ślicznymi kanakami renesansowymi, 
złożonymi z kamieni drogich i różnokolorowych 
emaliowanych delikatnych skrętów. Wyrób to 

złotniczy rzadkiej szlachetności szczegółów. Po-
kazują nadto stół, na którym miał być podpisa-
nym akt Unii lubelskiej, właściwie podobiznę 
historycznego sprzęta. Unię podpisano w zamka 

lubelskim, uroczyste nabożeństwo i ogłoszenie 
publiczno nastąpiło w kościele Dominikanów. 
Stół oryginalny, przeniesiony z zamku, znajdo-
wał się przez kilka wieków w klasztorze Domi-
nikańskim. Autentyczność jego poświadczał przy-
pieczętowany dokument z kolejnemi podpisami 

następujących po sobie biskupów krakowskich, 
a potem lubelskich. Lat temu kilkanaście, w cza-
sie spotęgowanych zakusów rusyfikatorakich, za-

rząd kościoła obawiał się o bezpieczeństwo cen-
nej pamiątki i odstąpił ją czy sprzedał do jed-
nego z wielkich zbiorów prywatnych w kraju, 
a na miejsce jej postawiono wierną kopię. 

Wspomniany poprzednio kościół Bernardynów 
mieści kilka pomników grobowych. Najokazalszy 
marmurowy s XVI w., s piękną leżącą postacią 
rycerza, zasłonięto konfesyonałem, jakoby przed 
zamachami szkodników — a równocześnie przed 
okiem badaczy i miłośników dzieł sztuki tak 
dokładnie, te wiedząc o nim, można długo po 
całym kościele -szukać go napróżno. Nie wątpię, 
te i w Lublinie pojawiają się wandale, wszelako 
byłby chyba znalazł się sposób utrudniania im 
roboty, boi pozbawienia wnętrza kościoła takiej 
ozdoby. Na szczęście nie zasłonięto dotąd epita--
fium Wojciecha Oczki słynnego lekarza z cza-
sów Zygmunta Augusta, Batorego i Zygmunta III. 
Płaakorzeźbiona jego klęcząca postać, jest dzie-
łem dobrego artysty. Było ta do niedawna dru-



gie epitafium, z r. 1608, niezwykle a nas, be 
z dwuwierszem greckim na początku napisu; nie 
powiodło mi aię odnaleźć go teraz i kto wie, 
czy nie zostało usunięte lub zatynkowane w cza-
sie ostatniej odnowy kościoła. Zniknięcia takie 
zdarzają się niestety i gdzieindziej, nawet w sa-
mym Krakowie, gdzie przeciet jest opieka, gdzie 
nadto powinnoby być należyte zrozumienie waż-
ności zabytków. 

6. Katedra. 
Nie mało również w kilku innych kościołach 

lubelskich szczegółów interesujących; lecz jako 
całość zajmuje pomiędzy wszystkimi niewątpli-
wie pierwsze miejsce katedra św. Jana. 

Budynek nie zalicza się do starych, jest z koń-
ca XVI w., a do dzisiejszej godności swojej po-
dniesiony został dopiero w r. 1832. Lublin bo-
wiem at do rozbiorów kraju wchodził w skład 
dyecezyi krakowskiej, potem w latach 1790—1807 
stanowił część nowo utworzonej dyecezyi lubel-
sko-chełmskiej, ale nie był jej stolicą biskupią. 
Tą był Krasnystaw, poprzednio stolica dyecezyi 

łacińskiej chełmskiej. Ze stosunkami kościelno-
hierarchicznymi w Lubelskiem rząd rosyjski 

w ciągu XIX w. najrozmaitsze czynił eksperymen-
ta, tak, te co lat kilka zmieniały się do niepo-
znania granice i stolice dyecezyi. W roku 1818 

wydzielono nową dyecezyę podlaską, i stolicę 
jej umieszczono w Janowie, który dawniej był 
jut przez jakiś czas siedzibą biskupów łuckich. 
W r. 1826 Lublin stał się nareszcie stolicą dye-
eezyi, a pierwszą jego katedrą została stara kolle-
giata św. Michała. Ten kościół był jednak nie-
wielki, zresztą chylił się podobno ku upadkowi. 
Zanim go rozebrano, be jut w r. 1832 przenie-
siono katedrę do pojezuickiego kościoła św. Jana. 

Jest to gmach w calem znaczeniu jezuicki. 
Ci,' co go projektowali, mieli na oko przede-
wszystkiem wrażenie olśniewające, efekt., nieco 
teatralny. Do podniesienia go słuty obrany punkt, 
w miejscu nader sprzyjającem, na brzegu wzgó-
rza, u wstępu do obrębu dawnego miasta. Z przo-
du, z jednego bokn i z tyłu pstrzy się na koś-
ciół od dołu, co potęguje dość znaczną jego wy-
sokość. Fasada zamyka ulicę, rozszerzającą się 
tutaj w spory plac z otwartym bocznym wido-
kiem na okolice miasta. Może środki finansowe 
nie pozwoliły na rozwinięcie bogactwa w archi-
tekturze zewnętrznej, dość okazałej, lecz cegła-
no-tynkowej, a nadto kilka razy przerabianej. 
Zato wnętrze jest imponujące. Wywołują to wra-

żenie: szerokość niezbyt długiej nawy i śmiałe 
rozpięcie nad nią łuków sklepienia barokowego. 

Rozszerzają nawę rzędy kaplic, łączących się zo 
sobą w rodzaj naw bocznych. 



Wspaniałe ołtarze, przeważnie drewniane lub 
stiukowe, zręcznie naśladują marmur. Wszędzie 

duto rzeźb, ornamentów, złoceń. Całe ściany i 
sklepienia pokryte freskami r połowy XVIII w., 
o tonach głębokich;' sceny figuralne skompliko-

wane, pełne ruchu, kłębiących aię obłoków, da-
lekich perspektyw, sztucznych oświetleń, rozwi-
jają się wśród widzianych z dołu kolumn, arkad 
1 gzymsów; miejscami otwiera się w górze wi-
dok na błękity nieba. 

Wobec efektu ogólnego - na drugie miejsce 
schodzą szczegóły, jak kilka dobrych obrazów 
i portretów i kilka' pomników, między innymi 
epitafium Klonowicza. Piękną jest kaplica gro-
bowa książąt Słuckich, wyłożona marmurami. 

Na uwagę zasługuje krzyż trybunalski, ten sam, 
do którego przywiązana jest tradycya o głowie, 
którą Chrystus odwrócił wskutek wydanego przez 
trybunał wyroku niesprawiedliwego i o łzach, 
któremi posąg płakał w r. 1728. 

Obok prezbiteryum znajduje się ogromna za-
krystya, a za nią i za wielkim ołtarzem obszer-
niejszy kapitularz; obie sale, podobnie jak ko-
ściół, przyozdobione freskami. Kapitalarz jest 
tarasem skarbcem. Za dalekoby prowadziło za-
puszczać się tutaj w wyliczanie i ocenianie za-
wartości jego. Wystarczy powiedzieć, t e jest on 
nader bogaty w cenne paramenty, naczynia ko-
ścielne, kosztownie oprawne księgi, rękopisy, do-

kumenty, sprzęty, rzeźby, obrazy, sztychy, mi-
niatury, medale i monety, pamiątki i osobliwości 

różnego rodzaju. Do tych ostatnich należy śli-
czny taburet Sobieskiego, rzeźbiony i złocony, 
a pokryty haftem s u petit point; jest on nie-
wątpliwie meblem królewskim z owej epoki i 
mógł nawet należeć do jednego z. autentycznych 
garniturów pałacu . wilanowskiego. 

Warto podnieść kolekcyę niepozorną, a nader 
doniosłą gipsów. Oto w czasie jut wojny obecnej 

władze rosyjskie przed opuszczeniem kraju zabrały 
się do wywiezienia dzwonów kościelnych i to tak 

sumiennie, t e w Lublinie, podobno w Lubelskiem, 
a także w niektórych innych stronach kraju nie po-
zostawono ładnego naszym kościołom. Jedyną polu-

bełskich pamiątką są te gipsowe odlewy z ich ozdób. 
Skarbiec katedralny jest rodzajem muzeum 

dyecezyalnego, a przynajmniej początkiem jego 
i muzealnem jest jego urządzenie. Większa część 
przedmiotów umieszczona jest w oszklonych 
szafach lub gablotach; innym także takie prze-
znaczono miejsce, te je dobrze oglądać można. 
Tylko ornaty i kapy leżą w płaskich szufladach, 

każdy kawałek w innej, osłonięty pokrowcem 
albo miękką kołderkę, chroniącą od wydzierania 
nitek z haftów i tkanin. We wszystkiem znać ta 
troskliwą skrzętność, umiejętność, a przy tem 
dobry smak i wzorowy porządek. Zasługa to 

kustosza, X. kanonika Dębińskiego, który jest 



razem opiekunem i pomnożycielem zbiorów, sam 
zajmuje się ich ułożeniem i sam Je pokazuje, 
nie żałując truda i czasu. Ta pełna miłości sta-
ranność ze znawatwem połączona budzić musi 
podziw. Kurczy się coraz bardziej zasób naszych 
zabytków z dawnych wieków, [świadków i do-
kumentów przeszłości narodowej, wojna teraźniej-
sza straszne w nim szczerby poczyniła; bodaj to 

były ostatnie. Im zaś tych zabytków mniej, tem 
są nam drodze, tem większa powinna być wdzię-
czność dla strzegących troskliwie a mądrze tego 
naszego dobra narodowego, tej szacownej spu-
ścizny po przodkach. 

W zakrystyi, również ze smakiem udekorowa-
nej i urządzonej, przechowują się szaty i prze-
dmioty kościelne codziennego użytku. Tu oglą-
dać można stół z wgniecionym czarnym znakiem 
nakształt dłoni. Zagadkowy ten znak wyjaśnia 

fantastyczna legenda o wdowie, która wskutek 
przekupstwa trybunału przegrawszy proces, za-
wołała, te „gdyby dyabli byli sędziami, wyda-
liby sprawiedliwszy dekret". Poczem tejże nocy 
zajechał przed nąd karetami cały korowód sza-
tanów w kontuszacb, a przywoławszy wystra-
szonego pisarza, który mieszkał w trybunale, 
w jego obecności odbyli według wszelkiej formy 
rozprawę i wydali wyrok na korzyść wdowy. 

Zamiast podpisów wypalili na dekrecie swoje ła-
py, czego śladem czarny znak dłoni na atole. 

Wtedy, a było to w r. 1887, Chrystus krucyfiksu 
ze zgrozą miał odwrócić głowę. 

Oto wiązka wspomnień i wrażeń wyniesionych 
po krótkim pobycie w Lublinie. Możnaby ich 

nagromadzić dato więcej. Ale te, których tu 
dotknąłem wystarczą może, by zwrócić uwagę na 
miasto, za mało dziś u nas znane i odwiedzane. 
Odgrywało ono w dawnej Polsce wybitną rolę. 

Leżało na jednej z wielkich dróg handlowych, 
łączących wschód z zachodem. Było zamożnem. 
Zachowało wiele pamiątek przeszłości, tradycyj 
i wspomnień. Naloty do najpiękniejszych w Pol-
sce, a z miast naszych prowincyonalnych jest 
najbardziej interesującem nietylko dla swych pa-
miątek i wspomnień, ale i przez to co przynosi 
dodatnego w teraźniejszości, przez swą żywo-
tonść przez ludzi którzy w niem tyją i przez 
to co czynią. 

Z wielu więc względów warte Lublinowi się 
przypatrzeć, warto poznać go bliżej, aniżeli to 
dotąd było w zwyczaju. Długo dzielił nas mur 
niemal chiński granic politycznych. Obecnie 

zostały tylko reszty tego muru; da Bóg, te zni-
kną i zapory ostatnie. Oby ta chwila nadeszła 
jak najprędzej. 


